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P odzięka i p ro śba .
Kilku życzliw ych Czytelników  pozyska ło  nam  

znow u po jed n y m  now ym  p re n u m e ra to rze  d la Nowe­
go Dzwonka. Za tę  p rzysługę serdeczn ie  im  dzię­
kujem y, a  w szystk ich  p rzyjació ł naszego  p ism a 
prosim y , ab y  usiln ie s ta ra li się o zjednyw anie 
n am  now ych Czytelników , bo chcielibyśm y i m am y 
zam iar p o w i ę k s z y ć  o b j ę t o ś ć  p i s m a ,  by 
w n iem  było jeszcze więcej do czy tan ia  —  ale 
to  ty lko  w tedy n as tąp i, gdy  się zw iększy liczba 
p re n u m e ra to ró w .

S koro  udało  się  w ielom  ju ż  Czytelnikom  
zjednać now ych p re n u m e ra to ró w , t o  i i n n i  
m o g ą  z r o b i ć  t ę  p r z y s ł u g ę  p ism u  i dobrej 
spraw ie, k tó rej s łuży  N owy Dzwonek, jeżeli so ­
bie zad ad zą  tro ch ę  tru d u .

T rz eb a  p rzy  każdej sposobności polecać 
zna jom ym  N ow y Dzwonek, z a c h ę c a ć  i c h  do 
pre n u m e ro w a n ia  tego  p ism a , a  z pew nością uda 
się n iejednego  pozyskać. T ylko więcej dobre j woli 
m ieć trze b a  —  i tro ch ę  p racy  sobie zadać , —  
a  dziś każdy katolik  p o w i n i e n  usiln ie s ta ra ć  się
o ro z szerzan ie  p ism  kato lick ich  —  bo w obecnych  
czasach  obow iązek to  i katolicki i społeczny.

Po Sejmie.
Dość długo ra d z ił w tym  ro k u  n asz  Sejm  

k ra jow y, ale n ies te ty  trze b a  przyznać , że zrobił 
n ie  wiele. O prócz uchw alen ia  budże tu , oprócz 
B an k u  przem ysłow ego n ie uchw alono nic w aż­
niejszego. Ale w w arunkach , w jak ich  -się Sejm  
odbyw ał, tru d n o  było o więcej. P rzeszkadzali 
R u sin i, k tó rzy  w ytaczając wieczne sw oje żale 
n a  ucisk  i krzyw dy, k tó re  im  się  niby  dzieją

ze s tro n y  Polaków , w ygłaszali d ługie m ow y, aby  
ty lko  u tru d n ić  p ra ce  sejm ow e, to  też w iększość 
Sejm u, n ie  chcąc  rozbudzać  nam iętności, w olała 
niek tó re w ażne sp raw y , ja k  n . p . ustanow ien ie  
R ady k u ltu ry  krajow ej odroczyć do sp o k o jn ie j­
szych  czasów .

G łów nym  zyskiem  1 Sejm u je s t  uchw alenie 
B anku  p rzem ysłow ego, k tó ry  m a n a  celu p o b u ­
dzić w k ra ju  przem ysł, to je s t  za k ład an ie  n o ­
wych fab ryk ,lub  ro zszerzan ie  istn ie jących . W  ten  
sposób  m oże podniesie się bogactw o k ra ju  i s e ­
tk i ludzi zn a jd ą  zarobek . Jeżeli więc B an k  spełn i 
sw oje zadan ie  należycie i użyje funduszów  sw o ­
ich n a  row ój przem ysłu , to tegoroczna sesya  
Sejm u n ie u p ły n ęła  bezow ocnie, p rzeciw nie m oże 
się zap isać  d o b rą  pam ięc ią w k ron ice k ra ju .

Z a to o re fo rm ie  w yborczej zupełn ie cicho , 
bo n aw et kom isya n ieu sta jąc a , w y b ran a  d la tej 
w ażnej sp raw y  n ie odby ła an i jed n e j n a rad y , 
a  do tego złożył godność przew odniczącego tej 
kom isyi, p. G łąbiński, p rezes K oła polskiego 
w W iedniu, za sła n ia jąc  się b rak iem  czasu , a  ta  
jego  rezy g n acy a gotow a ^spraw ę przew lec. I  m i­
nie pew nie rok 1 9 1 0 , a  re fo rm y  w yborczej 
nie będzie, choć p .^ S ta p iń sk i św ięcie obiecyw ał, 
że w tym  ro k u  ta  re fo rm a  m usi być u ch w a­
lona.

Ale zm ien ia ją  się czasy, zm ienił się  też  t ro ­
chę i p. S tap ińsk i.

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­

jomymi !



Z bieżącej chwili.
(Pogawędka).

. P rzy  o sta tn ich  tegorocznych  w yborach  do 
p a r la m e n tu  w A nglii p rzep ad li p raw ie w szyscy 
przyw ódzcy socyalistów  ang ie lsk ich  W praw dzie 
p ism a  socyałów  głoszą, że ich  p a r ty a  zdobyła 
4 0  m anda tów  poselsk ich , ale  to  je s t  k łam stw em , 
bo ow e 40  m an d a tó w  dosta ły  się n ie  socyało in , 
lecz p a r t y i  p r a c y ,  k tó ra  wcale n ie zostaje 
pod  rz ąd am i socyałów  i n ie m a z n im i nic 
w spólnego.

P o zn a li się  ted y  ang ie lscy  robo tn icy  n a  cz e r­
w onych krzykaczach , i żadnego z n ich  posłem  
n ie  o b ra li. A  trze b a  wiedzieć, że ro b o tn ik  a n ­
gielski stoi pod  w zględem  ośw iaty  w ysoko, —  
więc n ie d a ł się  w tym  w ypadku  in n y m  b a ła ­
m ucić przeciw  przyw ódzcom  socyalistycznym  —  
t y l k o  s a m  p o z n a ł  ju ż  się n a  nich i d latego 
odw rócił się od nich.

I u  n a s  n ie by łoby w n e t m iędzy ro b o tn i­
k am i a n i jed n eg o  zw olenn ika socyałów , a n i j e ­
dnego to w arzy sza , gdyby n a s i ro b o tn icy  byli 
w ięcej ośw ieceni i c h c i e l i  c h o ć  t r o c h ę  m y ­
ś l e ć .  W idocznem  je s t  bow iem  ja k  n a  dłoni, że 
przyw ódzcom  socyałów  nie o ro b o tn ik a  chodzi, 
ty lko  o ich  k iesze ń ; —  każdy praw ie dzień  
p rz y n o si dow ody o k r a d a n i a  ro b o tn ików  przez 
socyałów , więc tylko m ałego  zastan o w ien ia  ro ­
b o tn ik o m  p o trzeba , a  pozna liby  się  n a  ty ch  li­
s ac h  fa rbow anych .

P rzyk ładów  o k ra d an ia  robo tn ików  przez so ­
cyałów  daleko szukać n ie trze b a . — O t, n ied a­
w no w K rakow ie w yłudzili socyały  dużo g rosza 
od robo tn ików , pozak ładali k ilka udzia łow ych 
sk lepów  spożyw czych w K rakow ie i n a  p rzed ­
m ieściach , a  tak  w n ich  gospodarow ali, że w net 
ow e sk lepy  zb an k ru to w ały  i u d zia ły  robotn ików  
przepad ły . T ow arzysze  za rządza jący  sk lepam i, 
b ra li g rosz  łatw o im  przychodzący  i w esoło się 
baw ili, a  że tam  te n  i ów ro b o tn ik  s trac ił przez 
to  k rw aw y za p racow any  grosz , to  im  n a  tem  
ja k  n ajm nie j zależało.

I tak  je s t  i u  naszy ch  socyałów  —  i wszę­
dzie, gdzie on i rz ą d z ą  lub  gdzie gosp o d aru ją . P o le­
p szen ie doli ro b o tn ik a  ta k  p o jm ują  tow arzysze 
czerw oni, że w yciągają od niego p rzeró żn e sk ła d ­
k i , i za  te n  g rosz  h u la ją  potem  po św iecie, 
n iby  d la d o b ra  robo tn ika .

A  jeżeli czasem  w żyw e oczy n ie k ra d n ą  
tow arzysze  krw aw icy  ro b o tn ik a , to go za  to 
o s z u k a j ą ,  ile się tylko da, gorzej n iera z  od 
żydów . W  m iejscow ości H e rn als , pod  W iedniem , 
je s t  socya listyczna sp ó łk a  spożyw cza N a ­
przód . K ierow nik tej spółk i, rozum ie  się tow a­
rzysz pod  czerw onego sz tan d a ru , d o sta ł się n ie­

daw no p rzed  k ra tk i sądow e, bo w s ro m o tn y  sp o ­
sób  oszukiw ał lud n o ść  robo tn iczą , sp rz ed a ją c  jej 
ró ż n e  to w ary  w ow ym  sklep ie spółkow ym . Mleko 
ro z p u sza ł w odą, do szm alcu  dodaw ał kunero l 
i m arg a ry n ę , do o ctu  dodaw ał wodę i p rzy tem  
oszuk iw ał też  n a  w adze, a  go rsze tow ary  sp rz ed a­
w ał drogo za  lepsze . O bliczono, ż e  t y g o d n i  o 
w o  d o l e w a ł  150  litrów  w ody do m leka. Za 
te  w szystk ie sp raw k i skazał go sąd  n a  m iesiąc 
ścisłego a re sz tu  z czernastodn iow ym  postem .

N ader ciekaw e liczby p odają  p ism a n iem ie­
ckie o z łodzie jstw ach  socyalistycznych  w s to w a­
rzy szen iach  n iem iecko - a u stry a ck ich  i w yliczają 
długi sze reg  czerw onych złodzie i, o raz sum y 
p rzez  n ich  sk ra d z io n e  n a  szkodę robo tn ików . 
W  ciągu  osta tn ieg o  ro k u  sk rad li tow arzysze , 
p rzew ażnie k asy e ry  i m ężow ie zau fan ia  socya­
łów , w ró żn y ch  k asa ch  i s tow arzyszen iach  r o ­
botn ików , b lisko  138  t y s i ę c y  k o ro n !

W obec tego  dziwić się is to tn ie  na leży , ja k  
m ogą znaleść się jeszcze  ta k  ciem ni ro bo tn icy , któ- 
rzy im  dalej w ierzą. W idocznie ci robo tn icy  c h c ą  
b y ć  o s z u k i w a n i ,  a  jeżeli ta k  je s t, to  są  
wielce godni l i to śc i! W  każdym  ra z ie  należy  
m ieć nadzieję, że i ci biedacy p rze jrzą  kiedyś, 
ja k  ju ż  przejrzeli ich  tow arzysze w Anglii.

S ta ry  przyjaciel.

Pan poseł Tymko Staruch.
N agadali się podczas ubiegłej sesy i Sejm u 

R usinkow ie  do sy ta , ale  w szystk ich  sw ojem i 
m ow am i zapędził w kozi ró g  poseł T ym ko  S ta ­
ru c h .

G adał przy  każdej sp ra w ie , n ie ra z  po kilka 
ra zy  w jed n y m  dniu, n ie w chodząc w to , czy 
sp raw ę zrozum iał, czy nie, czy m ów ił do rzeczy, 
czy p lótł g łupstw a, ale  gadał, byle gadać.

C iekaw iście m oże, co to  zacz tak i m ow ny 
poseł, m yślicie pew nie, że to  m oże bard zo  uczony 
człow iek? Gdzie tam .

Był ori sobie żan d arm e m  i n iejeden  ch łop  
poczuł n a  sw ojej skórze ciężką jeg o  ża n d arm sk ą  
p ięść, bo ja k  m u  to  p. S ta p iń sk i p rzypom nia ł, 
m iał S ta ru ch  szczególną pasyę  do b icia za żan- 
d arm sk ich  sw ych czasów . P ożegnaw szy  się 
z ż a n d arm e ry ą , k tó ra  n ie bard zo  z jego  służby  
b yła zadow olona, s ta ł  się nag le  og rom nym  
o b ro ń c ą  tego  sam ego  ch łopa , k tó rego  p rzedtem  
katow ał.

U żyw ał sob ie p . S ta ru ch  w Sejm ie i na 
s ta ro s ta c h  i n a  W ydziałach  pow iatow ych, m ię- 
sza ł w szystk ich  z b ło tem , kłócił się  z M arszał­
kiem , a  nareszc ie  doprow adził do tego , że n a  
o sta tn ich  p o s ied ze n iach , gdy zab iera ł głos,



w szyscy posłow ie wychodzili z sa li i p. S ta ra c h  
m ów ił do p u sty ch  ław ek. Nie dość m u  było 
jed n a k  popisów  w ym ow y sw ojej, p rzy p o m n ia ł 
sobie i źan d arm sk ie  czasy  i n a  krużgankach  
sejm ow ych ra zem  ze sw oim  b ra te m  do krw i 
obił i- skopał nogam i jed n eg o  gazeciarza r u ­
sk iego, gdy  m u  te n  zrob ił wym ów ki za  n a ru ­
szenie jego  h o noru .

Z a te n  czyn b o h a te rsk i d o sta ł p. S ta ru ch  
po cz tą  ja k o  d a r  honorow y  cz tery  tęgie kije, tego 
d a ru  nie chciał je d n a k  przy jąć. P ro k u ra to ry a  
i sąd  za jm ą się  także tą  sp ra w ą , bo pob ity  przez 
S ta ru ch a  dzienn ikarz ciężko to  odchorow ał.

T ak ich  to  posłów  w yb ierają sobie R usin i 
n a  w styd i h a ń b ę  sw ego n a r o d u ; tak ich  posłów , 
k tórzy  pod  płaszczem  nietykalności poselskiej 
sza rp ią  niety lko  h o n o r i cześć ludzi, a le  d opu­
szczają  się po p ro s tu  rozbo ju .

My im  pew nie tak ich  posłów  nie z a zd ro ­
ścim y.

Z kraju i ze świata.
P u łap k a  na w ych o d źców .

W  P a ry ż u  p o w sta ła  p ry w a tn a  a je n c y a  pod 
nazw ą „L a  F ra n c e " , k tó ra  u s iłu je  u jąć  w swe 
ręce pośrednic tw o w dostarczan iu  robotn ików  
P o la k ó w  do gospodarstw  fran cu sk ich . W sp ó ł­
w łaśc ic ielem  tej ajency i, je s t  n ie jak i E m il Nus- 
bau m , ż y d  g alicy jsk i, k tó rego  jeszcze w ro k u  
1904 k a z a ła  aresztow ać k ra k o w sk a  d y re k c y a  
po licy i za  jak ieś  sp ra w k i k ry m in aln e .

Ó w  ży d  objeżdża g ospodars tw a fran cu sk ie , 
gdzie zajęci są ro b o tn icy  po lscy  sprow adzeni 
przez „P o lsk ie T ow arzystw o  em ig ra cy jn e"  i za­
chęca F ran cu zó w  do w ypędzen ia ty ch  ro b o tn i­
ków  p od  b y le  ja k im  pozorem , poczem  obiecuje 
d ostarczyć  im  now ych robo tn ików . N usbaum  
ro z e s ła ł  też po G a licy i a jen tów  w celu w erbo­
w a n ia  robo tn ików . O tóż p r z e s t r z e g a  s i ę  
przed  ty m  ajen tem -źydem , a  k to  się ju ż  d a ł  m u 
o b ałam u c ić , niech  n ie w y ru sza  w d rogę —  bez 
zaw arcia  k o n tra k tu  pisem nego, w przeciw nym  
razie zostan ie przez owego ż y d k a  srodze w y z y ­
sk a n y  i oszukany.

W  s p ra w ie  e m ig ra cy i do A m e ry k i.

P ew ne codzienne p ism o k rakow sk ie  [Ga­
zeta  powszechna) podało , że w  A m eryce pow ró­
c i ły  daw ne zarobki. O tóż k ra k o w sk a  „O p a trz ­
ność" o trz y m a ła  z po lskiego D om u op ieki nad  
em ig ra n ta m i w N ow ym  J o rk u  uw iadom ienie , iż 
rzecz m a się w ręcz przeciw nie, bo za ro b k i w cale 
się n ie p o p ra w iły .

C iągle jeszcze daje  się  odczuw ać p rz ep e ł­
n ien ie ro b o tn ik a , a  k to  p ra cu je  za bezcen, śc iąg a  
n a  siebie n ienaw iść ró żn y ch  stow arzyszeń  ro b o ­
tn iczych . W iększe pole do za ro b k o w a n ia  je s t  n a  
ro li u  w iększych  w łaśc ic ieli z iem skich z p ła c ą  
od 15 do 25 dolarów  m iesięcznie z życiem , lecz 
n asi em ig ranci n ie chcą p rzy jm ow ać tego ro ­
dzaju  za robkow an ia , i w olą g łó d  c ierp ieć, czego 
w cale się n ie  chw ali, bo p ra c a  n a  ro li i p rz y ­
jem nie jsza  i n ie  ta k a  ciężka, ja k  w fa b ry k a c h  
i kopaln iach .

A u s tr y a  i W ęgry .

Rada państw a  zw o ła n a  z o s ta ła  n a  24  go’ lu ­
tego. P rzed tem  o d b y w a ły  się u staw iczne n a ra d y  
m iędzy ró ż n y m i k lu b am i posłów , g łó w n ie  co do 
zm ian y  g ab in e tu . J e d n i chcieli ju ż  te ra z  zm ian y  
w m in is ters tw ach , a  in n i aż po W ielk ie jnocy .

Położen ie  rząd u  b y ło  dość ciężkie, bo m i­
n is tro m  u stąp ić  się n ie chce, a  i C esarz m ia ł  
się  w yrazić , że je s t  p rzeciw nik iem  c ią g ły c h  zm ian 
w  osobach  m inistrów .

N a usun ięcie n iek tó ry c h  m in istrów , z w ła ­
szcza niem ieckich , p a r li  g łó w n ie  Czesi z U n ią  
s ło w iań sk ą , i ty le  dokazali, że p rz y n a jm n ie j j e ­
den  z ty c h  m in is trów  S c h r e i n e r ,  u s tą p ił  sam . 
T eraz  będzie ju ż  łatw iejszem  u tw orzen ie w  R a ­
dzie p ań stw a  w iększości, n a  k tó re j rz ąd  będzie się 
m ó g ł oprzeć, a  wejdzie do niej p raw dopodobn ie 
i U n ia  s łow iańska .

Koło polskie z ło ż y ło  ośw iadczenie, że p ra ­
g n ie  n ad a l za trzy m ać  p o liy k ę  w o l n e j  r ę k i ,  
zarów no w  obec rządu , ja k  i w obec in n y c h  
stronn ic tw . T a k ą  p o lity k ę  p row adziło  do tąd  K o ło  
polskie, i n a  n iej na jlep ie j w ychodziło . G d y b y  K oło  
polsk ie b y ło  się z łą c z y ło  z U n ią  s ło w iań sk ą , 
j a k  chcieli n iek tó rz y  posłow ie z K o ła , b y ło b y  
w tej U n ii u to n ę ło  i s tra c iło  ca łe  sw e zn a­
czenie.

Konstyiucyę dla B ośnii i  Hercogowiny za ­
tw ie rd z ił C esarz 17-go lu tego , a  d n ia  20-go lu ­
tego  ogłoszono j ą  uroczyście w c a ły m  k ra ju . 
D zień te n  obchodzono tam  ja k o  św ięto krajow e.

Z  in n ych  państw .

W Niemczech toczy  się w a lk a  w sejm ie 
p rusk im  o r e f o r m ę  w y b o r c z ą  do tegoż 
sejm u. W y b o rc y  dom ag a ją  się  t a j n e g o  i po ­
w szechnego g ło so w an ia , czem u rz ąd  stanow czo 
się sprzeciw ia. Z  tego pow odu p rzyszło  w n ie ­
dzielę 13-go lu tego  w  B erlin ie i w k ilk u  in n y ch  
m iastach  p ru sk ich  do bu rz liw ych  u licznych  dem on- 
s trac y j i s ta rć  z po licyą, p rzyczem  wiele osób 
zo sta ło  przez po licyę ra n io n y c h .



Rosya. W  P ete rsb u rg u  o d b y ł się  w  lu ty m  
zjazd p rzedstaw icie li S ło w ia n  w celu om ów ienia 
w ielkiego zjazdu . s łow iańsk iego , k tó ry  się m a  
o d b y ć tego  ro k u  w s to lic y  B u łg a ry i , Sofii. Z ja ­
zdy  te  m ają  n a  celu po rozum ienie i z łączenie 
się S ło w ia n  zw łaszcza n a  p o lu  ośw iatow em  i go- 
spodarczem , a  g łó w n ie  p o jed n a n ie  P o laków  z Ro- 
syanam i.
|  ; ^P o k aza ło  się jed n a k , że R osyan ie , k tó rzy  
za  tą  zgodą ag itu ją , sam i są najw iększym i w ro­
g am i Po laków  i p rzeciw  n im  c iąg le rz ąd  ro sy j­
sk i pod judzają . S łu szn ie  p rze to  z rob ili po lscy  
delegaci n a  zjeździe w P e te rsb u rg u , że ośw iad­
czyli, iż na^z ja zd  do Sofii n ie  po jadą , bo ju z  
w  te k om edye sło w iań sk ie  n ie wierzą.

—  S tan  zdrow ia carowej je s t  podobno b a r ­
dzo g ro źn y . C aro w a c ie rp i n a  pom ięszanie zm y­
słó w  od chw ili w y b u c h u  rew olucy i, (to  je s t  od ro k u  
1905), k tó rą  się og rom nie  p rz es trasz y ła . D rż a ła  
w ted y  o życie m ęża i m aleńk iego  sy n a . B a ła  się, 
b y  rew olucyon iśc i n ie zabili ich  —  i w tedy  po­
ja w iły  się u  n iej pierw sze oznaki o b łąk a n ia , 
k tó re  d o tąd  trw a .

Turcy a. Poprzedni su łta n  Abdul H am id  t rz y ­
m a n y  w m ieście S alo n ik i pod  śc is ły m  Dadzorem, 
d o s ta ł  pom ięszan ia zm ysłów . C hw ilam i m ówi n ie­
p rz y to m n ie , s łu żb ę  b ije i d o sta je  często napadów  
w ściek łośc i. U trz y m u je  się  je d n a k  przypuszcze­
n ie , że c h c i a n o  g o  u d u s i ć ,  i ż e  tenże b ro n iąc  
się p rzed  zam achem , u k ą s i ł  w rę k ę  s łużącego, od­
g ry z a ją c  m u  palec.

—  N a pogranicze  tu rec k o -b u łg arsk ie  w y ­
s ła li  T u rc y  znaczny  tra n sp o r t  w a jsk a  z forte- 
cznem i dzia łam i, o raz 500  więźniów w ojsko­
w ych  do b u d o w y  fortów  n a d g ran icz n y ch . B u ł­
g a rz y  p iln ie  b aczą  n a  te  ru c h y  w ojsk tu reck ich .

W Grecyi w y b u c h n ie  —  ja k  się zdaje —  
w ojna  dom ow a, bo L ig a  w ojskow a chce rządzić 
k ra jem . P rzeciw  w ojskom  lądow ym  zbroi się  m a ­
ry n a rk a  g re ck a , a  o k rę ty  w ojenne g o tu ją  się do 
boju.

—- K r ó l  g r e c k i  z a m i e r z a  a b d y -  
k o w a ć .

W Anglii w y b o ry  do p a r la m e n tu  ju ż  się 
sk o ń cz y ły . Iz b a  g m in  s k ła d a ć  się będzie z 274  
lib e ra łó w , 2 73  un ion istów  czyli k onserw atystów , 
8 2  n acyonalis tów  i 41 cz łonków  p a r ty  i p ra cy .

O tw a rcia  p a r la m en tu  d o k o n a ł k ró l uroczy­
ście d n ia  2 1 -go lu tego . K ró l u d a ł  się do izb y  
lordów  (panów ), gdzie o d c z y ta ł m ow ę tronow ą. 
W o jsk a  tw o rz y ły  szpaler, a  ludność w ita ła  z r a ­
dością k ró la  E d w a rd a  i  k rólow ą.

K a ta s tro fy  na m o rz u .
N a  M orzu śródziem nem , n ieda leko  od b rze­

gów  H iszp a n ii, w c ieśn in ie m iędzy  w y sp am i Mi- 
n o rą  a  M ajo rką z d a rz y ła  się rano  10-go lu tego  
bież. ro k u  s trasz n a  k a ta s tro fa  z pow odu nadzw y­
czaj silnej b u rzy .

O k rę t „ G e n e ra ł  C h a n z y “ p ły n ą c y  tam tęd y  
z F ra n c y  i do A lg ieru  (w A fryce) z m y lił d rogę 
w jazdow ą i n a je c h a ł z og rom ną s i łą  n a  brzeg . 
P rzez o tw ór, w y b ity  przez sk a łę  w bok u  okrę tu , 
w oda w d a rła  się do m aszyn, w sku tek  czego 
n a s tą p iła  eksp lozya k o tła , a  s ta tek  ro z le c ia ł się 
n a  k a w a łk i, k tó re  w raz z podróżnym i po szły  
n a ty c h m ia st n a  dno  m orskie. C a ła  k a ta s tro fa  n ie 
t rw a ła  d łużej ja k  trz y  m in u ty , i za ło g a  nie 
m ia ła  n a w e t czasu sp u śc ił ło d zie  ra tunkow e. 
Z  150 osób, k tó re  p ły n ę ły  n a  okręcie, u ra to ­
w a ł się j e d e n  t y l k o  p odróżny  M arceli R odeł, 
k tó ry  ta k  opow iada o tej strasznej ka tastro fie  :

„D n ia  9-go lu tego  o godzin ie l-sze j w p o ­
łu d n ie  w siad łem  n a  p o k ła d  o k rę tu , a b y  się ud ać  
do A lgeru . P ró cz  m nie je s t  jeszcze oko ło  stu  
podróżnych . W k ró tc e  po n aszy m  w yjeździe po­
w s ta ł  s iln y  w ia tr  p ó łn o cn y , m im o to  po jecha­
liśm y  dale j. N astępnego d n ia  o godzin ie 5-tej 
ra n o  zbudz iło  m nie  silne w strząśn ien ie, ja k b y  
o k rę t  u d e rz y ł o s k a ły . N a p y ta n ie  co się s ta ło , 
s łu żb a  ok rę tow a o d p o w ied z ia ła : „N ic " . —  Nie 
u w ierzy łem  tem u  i z in n y m i podróżnym i w y b ie ­
g łem  n a  p o k ła d , k tó ry  za lew a ły  ogrom ne fale. 
Je d n a  z fa l p o rw a ła  znaczną liczbę podróżnych , 
k tó rz y  trzy m a li się sznurów , i rz u c iła  ich  do 
m orza . T rz y m ałem  się p a sa  ra tu n k o w eg o , g d y  
spostrzeg łem  nadchodzącą n ie bardzo  s iln ą  fa lę ; 
d a łe m  się je j un ieść i zna laz łem  się w m orzu.

„Poniew aż dobrze p ły w a m  i n iedaleko  b y ł  
ląd , b y łe m  pew ny , że się ocalę. W ia tr  rz u c ił 
m n ą o w ybrzeże. G d y  op rz y to m n iałe m , o k rę t 
z n ik ł  ju ż  z pow ierzchni fa l. Z d aje  się, że 
w  chw ili, g d y  do m orza się rzuciłem , d a ł  się 
sły szeć s iln y  h u k , ja k b y  z pow odu eksplozyi 
k o tła . G d y  n a s ta ł  z u p e łn y  dzień, zobaczy łem  
sw oje o p ła k a n e  położenie . P rzedem ną n ic, ty lk o  
resz tk i o k rę tu . C a ły  dzień p rz eb y łem  w  grocie, 
do k tó re j się sc h ro n iłe m ; desk i z a s ła n ia ły  m nie 
p rzed  fa lam i. Ż y w iłem  się surow em i kartoflam i, 
k tó re  fa le  w y rz u c iły  n a  ląd . N astępnego d n ia  
w y d rap a łem  się n a  sk a łę  w ysokości 50 m etrów  
i d o ta rłe m  do dom u, gdzie m nie pokrzep iono . 
N astęp n ie  przew ieziono m nie do m iasta , gdzie na 
polecenie a g e n ta  ko n su larn e g o  lekarze o p atrzy li 
m nie i s tw ierdzili lekk ie  k o n tu z y e “ .

W  A lgierze w iadom ość o za tonięciu  p a ­
row ca w y w o ła ła  p rzy g n ęb ia jące  w rażenie . G d y  
s ta tek  n ie  p rz y b y ł  o oznaczonej porze, zaczęto 
p rzypuszczać , że s p o tk a ła  go ja k a ś  przygoda.



R an o  zap an o w ało  w m ieście zaniepokojenie, tłu - | 
m y  ludzi g ro m ad z iły  się w porcie, zasięg ały  
w iadom ości w ag e n cy i okrę tow ej, z a p y ty w a ły , | 
k ied y  zostan ie w yw ieszona flag a  da ją ca  znać |
o p rz y b y c iu  ok rę tu .

„D opiero  w ieczorem  n a d e sz ła  te legraficzna 
w iadom ość o katastro fie . *W p o rc ie  ro z g ry w a ły  
się  w strząsające sceny . J a k a ś  m ło d a  dziew czyna, 
oczekująca p rz y b y c ia  narzeczonego, d o s ta ła  kon- 
w u ls y j ; odwieziono ją  n iep rz y to m n ą do dom u. 
W  tea trze  o d b y w a ło  się w łaśn ie  przedstaw ien ie 
n a  dochód pow odzian p a ry sk ic h . W  loży m iej­
skiej siedzia ł zastępca b u rm is trza  L en d re , k tó ry  
b y ł  rów nież przew odniczącym  kom ite tu . D ow ie­
dziaw szy  się o k atastro fie , zem d la ł, poniew aż na 
s ta tk u  je c h a ł  jeg o  sy n , żo n a ty , ojciec dw ojga 
dzieci. P rzedstaw ien ie przerw ano  n a  znak  ża­
ło b y  “ .

W  k ilk a  dn i później ro z b ił się i za to n ą ł 
k o ło  brzegów  po łudn iow ej A m ery k i, k o ło  w y ­
sp y  H u a m b lin , parow iec L u n a . Część podróż­
ny ch , to  je s t  2 05  osób w z ią ł n a  swój p o k ła d  
pew ien  parow iec ang ie lsk i, zo s taw ił je d n a k  je ­
szcze n a  ro zb ity m  okręcie 88 p o dróżnych , gdyż 
ra tu n e k  ich  b y ł  niem ożliw y.

T ak ż e  parow iec  „K am bodża11, k tó ry  zn a j­
d o w a ł się w drodze do po łudn iow ej A fry k i z a to ­
n ą ł ,  a  n a  n im - zg in ę ło  szesnaście osób. M iesiąc 
lu ty  b y ł  więc bardzo  nieszczęśliw ym  d la  podró ­
żu jących  ' m orzem .

Zasiłki dla rodzin rezerwistów.
W  D zienniku ustaio państw a  u k az a ło  się roz­

porządzenie o b jaśn iające, ja k  m a  b y ć  w y k o n y ­
w an a u staw a  o z a s iłk a ch  n a  u trzy m a n ie  rodzin 
po w o łan y c h  do ćw iczeń rezerw istów  do o dbyw a­
n ia  ośm iotygoduiow ej s łu ż b y  w ojskow ej.

U ch w alo n a przez R adę p ań s tw a  w lip cu  1908 
ro k u  u s taw a  o ty ch  zasiłk ach  w eszła ju ż  w ży ­
cie od s ie rp n ia  ro k u  ubieg łego . O d tego czasu 
w ydano  k ilk a  rozporządzeń  d o tyczących  w y k o ­
n y w a n ia  tej u s taw y , a  obecne najnow sze rozpo­
rządzenie ze b ra ło  je  w je d n ą  ca łość , uporządko­
w ało  i dodało , n a  m ocy  zeb ranego  w  ty m  czasie 
dośw iadczenia , p a rę  uproszczeń w sposobie w y ­
p ła ty  ty c h  zasiłków  rodzinom  rezerw istów .

M iędzy innem i zaw arte  tam  je s t  now e po ­
stanow ienie , że ro d z in y  pozostających  w s łu żb ie  
kolejow ej, k tó ry ch  m iejsce służbow e zna jdu je się 
w  s tacy i zagranicznej, s ta le  w  tem  m iejscu  (za 
g ra n ic ą ) zam ieszkujące, m a ją  b y ć  ta k  sam o t r a ­
k tow ane, ja k  ro d z in y  rezerw istów , m ieszkających  
w  k ra ju .

Z as iłk i n a  u trzy m a n ie  rodzin  rezerw istów  
w y s y ł a n e  b ę d ą  d r o g ą  z w y c z a j n ą ,  z a -  
p o m o c ą  p r z e k a z ó w  p o c z t o w y c h .  W sk u ­
tek  tego n ie p o trze b a  ju ż  będzie o d sy ła ć  do p o ­
lity c zn y c h  w ład z  pow iatow ych przekazów  z po­
tw ierdzeniem  w ładz  w ojskow ych, że p o w o łan y  
is to tn ie  do s łu ż b y  wojskowej wrs tą p ił , co bardzo  
często i znacznie opóźn ia ło  w y p ła tę  zasiłków . 
T e ra z  tak i za siłe k  przy jdz ie  ju ż  w p ro st i ry c h ło .

W  ogonie k o m e ty.
D n ia  18 go m aja  bież. ro k u  o godzin ie 4-ej 

ra n o  przejdzie przez naszą ziemię, czy li zaw adzi
o n ią  sw ym  ogonem  k o m e t a  H a lle y a . A s tro ­
nom  fran cu sk i F la m m a rio n  — ja k  ju ż  p isa liśm y —  
przepow iada, źe kom eta  ten  zniszczy ziem ię d o ­
szczętnie. A le m iejm y w Bogu nadzieję —  źe p rze­
pow iedn ia ta  pozostan ie ty lk o  n a  papierze . N ie­
ra z  ju ż  bow iem  ziem ia nasza, z n a jd o w ała  się 
w ogonach  kom et, a  n ic się je j n ie  s ta ło , nie 
zauw ażono n aw et żad n y ch  w strząśn ień .

A  więc i ty m  razem  ta k  będzie, chociaż 
p raw dopodobnem  je s t ,  że w iosnę będziem y 
m ieli w cześniejszą i u p a ln ą , ale  to ta k  n ieraz 
b y w a  po m roźnych  i śn ieżnych  zim ach.

P ew ien  p ro feso r niem iecki, n ie jak i P la ssm a n  
pisze w gazetach  n iem ieckich , źe kom etę H a lle y a  
zauw ażono ju ż  w 12-ym  ro k u  p r z e d  C h r y ­
s t u s e m ,  a  po narodzen iu  C h ry s tu sa  k ilk a n a ­
ście razy . C iekaw em  jest, że wriele w ażnych  w y ­
padków  św iatow ych zd a rzy ło  się  w łaśn ie  w cza­
sie zjaw ien ia  się tego kom ety . Najczęściej b y ły  
to sm u tn e  w y p a d k i, j a k :  zburzenie Je rozo lim y , 
zdobycie K o n stan ty n o p o la  przez T u rk ó w , ob lęże­
n ie W iedn ia przez T u rk ó w  i t. p.

O b y  tegoroczne zjaw ienie się k om ety  H a lle y a  
n ie  sprow adziło  n a  ludzi jak ieg o  nieszczęścia!

TO I OWO.
Koszta wyborów w Anglii.

Z okazyi n ied aw n y ch  w yborów  do p a r la ­
m en tu  w A nglii, g azety  obliczają, ile tak ie  w y ­
b o ry  w ty m  k ra ju  kosztują. I t a k :  Sam e p la ­
k a ty , k tó ry m i w czasie w yborów  oblepione są 
m u ry  dom ów w A nglii, a  k tó re  po lecają i za­
ch w ala ją  k a n d y d a tó w  kosztu ją  14 m ilionów  
koron.

N a p o k ry c ie  ty ch  kosztów  id ą  sk ła d k i od 
członków  ró żn y ch  stow arzyszeń  i zw iązków, 
k tó re  s taw ia ją  sw ych kan d y d a tó w . R ów nież n a  
a g ita c y ę  u stn ą , p row adzoną przez mówców, k tó rz y



c a ły  k ra j objeżdżają i zachw ala ją  kan d y d a tó w  
sw ej p a r ty  i, id ą  sk ła d k i od cz łonków  p ar ty i.

W edle urzędow ych w ykazów  koszta  w ybo­
rów  w A nglii dochodzą ogó łem  do 44  m ilionów  
koron . Z  tego 14 m ilionów  w y d a ją  po lityczne 
stro n n ic tw a  i p a r ty e , a  re sztę o ko ło  80 m ilionów  
p o k ry w a ją  sam i k an d y d a c i n a  posłów . T ego 
ro k u  b y ło  około  1 .800  k a n d y d a tó w  (n a  670  
posłów ), w ięc m ożna śm ia ło  p rz y ją ć , że każdy 
z n ich  w y d a ł n a  sw oją a g itac y ę  co najm niej 
7 0  ty s ięcy  k o ron . Dow odzi to , że ang ie lsk i po ­
s e ł  je s t  „ is to tą  bardzo  d ro g ą “ .

Stowarzyszenie „dobrej pracy“

W  H iszp an ii is tn ie je  s tow arzyszenie „do­
b re j p ra c y " , do k tó rego  należą  przew ażnie ko ­
b ie ty  z ró żn y ch  sfe r spo łeczeństw a K a żd a  z nich 
s ta ra  się sk ło n ić  lud  do ży c ia  w e d łu g  zasad  K o ­
śc io ła . Szerzą one w śród  ro b o tn ików  pobożną 
p ra k ty k ę  ad o racy i N ajśw iętszego S ak ram en tu , 
u trzy m u ją  kato lick ie  b ib lio tek i i u rz ąd za ją  um o- 
ra ln ia ją ce  cz y ta n ia  po fa b ry k a c h . W  te n  sposób 
ch ro n ią  ich  od z ły c h  rozmów , a  jednocześnie 
d ostarcza ją  im  n a u k ę  i rozryw kę.

Największe drzewa.

D otąd  sądzono, że najw iększe drzew a w świe- 
cie zn a jd u ją  się w S ta n ac h  Z jednoczonych A m e­
ry k i  północnej- T ym czasem  zdanie to  okazało  
się  m ylnem , bo najw iększe drzew a, ta k  zw ane 
e u k a l y p t u s y  ro sn ą  w A u stra lii. D ochodzą 
one do 144  m etrów  w ysokości, a  śred n ica  ich, 
(to je s t  g rubość) m a często 60 m etrów . D rzew a 
te m ają  n iek tó re  t y s i ą c  la t  w ieku.

Dom bez kominów.

N iejeden  pow ie, że tak i dom , to  n ic  now ego, 
bo po w siach dość jeszcze m am y dom ów  bez 
kom inów . N ieste ty , p ra w d a  to, a le  tu  m ow a
o in n y m  dom ie. J e s t  to  w y k w in tn a  kam ien ica 
w  N ow ym  J o rk u , n a  k tó rej n iem a kom inów , 
ku ch n i, bo w szystko  zastępuje e le k try k a .

Z am iast ku ch n i są zg rab n e  s to lik i z ru sz to ­
w aniem  n a  g a rn k i i ry n k i  i z d ru tam i od ele­
k try czn o ści. Z am iast —  pieców  naszych , są  w po­
ko jach  szafeczki do og rzew an ia  m ieszkania . R o­
zum ie się, że i św ia tło  daje  tu  elek tryczność . 
O n a  także, to je s t  elek tryczność  o tw iera  drzw i, 
o n a  p iln u je  od złodziei, g d y ż  c a ły  dom  oto 
czony je s t  s ia tk ą  d ru tów , k tó re  po łączone z w nę­
trzem  dom u, — w y w o łu ją  w rzaw ę p iek ie lną  
dzw onków , g d y b y  złodziej c h c ia ł  przez te  d ru ty  
się przedostać.

Ile listów otrzymają panujący?

K ró l ang ie lsk i E d w a rd  o trzym uje  dziennie 
p rzecię tn ie ty s ią c  listów  i po trz y  ty sią ce  d ru ­
ków . G d y b y  k ró l, podobnie ja k  in n i p an u jący , 
n ie b y ł  w o lny  od o p ła ty  pocztow ej, to s k a rb  a n ­
g ielsk i m ia łb y  z jego- po rtów  po 2 50  ty sięcy  
f ran k ó w  rocznego dochodu. P rez y d en t S tanów  
Z jednoczonych o trzym uje po 7 00  listów  dziennie , 
cesarz ro sy jsk i po 500  listów , k ró low a holeder- 
sk a  ty lk o  po 100 150 dzienn ie ; p re zy d en t rze- 
czypospolitej fracusk iej po 60 0  do 70 0  na 
dzień.

K R O N IK A  K O ŚC IE LN A .
Z Rzymu. D ar Ojca świętego dla Jasnej 

O óry. K o ro n a  ze z ło ta  i d y a m e n tó w , ofia­
ro w an a przez O jca  św. M atce Boskiej Często­
chow skiej, je s t  ju ż  gotow a. W a rto ść  je j w ynosi 
100 ty s ię cy  franków . K o ro n a  do ręczona będzie 
n iebaw em  d la  przew iezien ia do Częsochow y d e­
legatom , k tó ry c h  w y ślą  w ty m  celu do R zym u 
X . B iskup Z dzitow iecki i O. R ey m an , je n e ra ł  do 
P au lin ó w  w Częstochow ie.

Z Częstochowy, z  końcem  sty czn ia  bież. 
ro k u  zw iedziła  k lasz to r jasn o g ó rsk i i jego  p a ­
m iątk i p ew n a ro d z in a  b o g a ty c h  R osyan , k tó rzy  
ja d ą c  za g ra n ic ę , za trzy m ali się n a  je d e n  dzień 
w Częstochowie.

J e s t  to  jed e n  dow ód więcej ja k  w p ły w  czci 
i uw ielb ien ia  d la  M atk i Boskiej C zęstochow skiej, 
sięga  daleko  n a  k ra ń ce  p ań stw a , g d y ż  ta  ro ­
dzina  ro sy jsk a , pochodz iła  z m iasta  S em ip ała- 
ty ń s k a  za U ralem .

Z prawosławia na katolicyzm. R osy jsk ie  
m in is ters tw o  sp ra w  w ew nętrznych  posiada  już 
d o k ła d n e  obliczenie ile o só b , po rzuciło  p ra ­
w osław ie a  p rz y ję ło  kato licyzm  w  czasie od 
17-go k w ie tn ia  109 5  ro k u  do 1-go s ty czn ia  1910. 
W e d łu g  ty c h  obliczeń w ciągu  tego czasu  p r z e ­
s z ł o  n a  k a t o l i c y z m  o k o ł o  2 83  t y s i ą c e  
o só b , z czego 168 ty s ię cy  w K ró lestw ie  Pol­
skiem , a  oko ło  62  ty siące  w 9-ciu gu b ern iach  
zachodnich .

Od obowiązków biskupich złożony zo sta ł 
przez S to licę apo sto lsk ą  A rcy b isk u p  Z ad a ru  (w Dal- 
m acyi) ks. M ateusz D w o rn ik  za to , że pozw ala ł, 
a b y  w  nabożeństw ach  kościelnych  używ ano  l i ­
tu rg ii  s łow iańsk ie j (podobnie ja k  je s t  u  R u si­
nów ) w m iejsce łac iń sk ie j.

Wielki Piątek a Zwiastowanie Najświętszej 
Maryi Panny. O d czasu ja k  sobór nice jsk i u s ta ­
l i ł  (w ro k u  325) dzień W ielk ie j N ocy, może 
w y p a d ać  św ięto Z w iastow an ia  N ajśw iętszej M a­
ry i  P a n n y  w 35 ro zm aitych  d n iac h  i to  na j-



wcześniej 22-go m arca, a  najpóźnie j 27-go kw ie­
tn ia . Z  tego też w idać, źe i W ie lkanoc może 
p rz y p aść  n a  27-go m arca , ja k  to  je s t  tego roku . 
Z  tego  w łaśn ie  pow odu p rz y p a d a  W ielk i P ią tek  
n a  dzień  25-go m arca , tj. n a  św ięto Z w iastow an ia 
N ajśw iętszej M ary  P a n n y . P on iew aż zaś św ięce­
nie W ielk iego  P ią tk u  nie da się  przesunąć , p rzeto 
K o śc ió ł zarządził, że ile ra zy  n a  25-go  m arc a  
p rz y p ad n ie  dzień śm ierci P ań sk ie j lu b  W ie lk a  
Sobota , wów czas przenosi się św ięto Z w iastow a­
n ia  ja k o  dzień  św iąteczny  n a  p o n i e d z i a ł e k  
p o  n i e d z i e l i  b i a ł e j .  S tą d  tego ro k u  d n ia  
25-go m arc a  wcale św ię ta  n iem a, a  je s t  za  to 
w yjątkow o ś w i ę t  o d n i a  4-go k w i e t n i a ,  
gdyż n a  ten  dzień p rz y p ad n ie  p rzełożone św ięto 
Z w iastow ania. Podobnie będzie w X X . stuleciu 
jesze w ro k u  192 2  i 1982.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 1'.

Nowiny i Rozmaitości.
Tych Szan. Czytelników, k tó rzy  jeszcze nie 

n ad e s ła li p re n u m e ra ty  Nowego D zw onka  n a  ro k  
bieżący , p ro sim y  ponow nie, a b y  się  dalej nie 
opóźnia li z je j n ad e sła n iem , bo w n e t im  w strz y ­
m am y  p rz e sy łk ę  p ism a, jeżeli ry c h ło  p re n u m e­
ra ty  n ie nadeślą.

Rok komet. R ok  b ieżący  m a  szczęście do 
kom et. T rz y  z n ich  p rz esu n ą się k o ło  słońca, 
ale  tak , że ich  n ie  będzie m ożna widzieć, n a to ­
m iast trz y  in n e  będ ą  w idzialne.

2 Kalwaryi Zebrzydowskiej. U p raszam  n a j­
uprzejm iej czc igodnych ofiarodaw ców  n a  G ró b  
M. B. o cierpliw ość, bo ob razy , ja k  A posto ło­
w ie n io są  c ia ło  M ary i do g ro b u  n a  dolinę Jo za­
fa ta , będę ro z s y ła ł  w połow ie m arca , g d y  ty lko  
w y jd ą  z fa b ry k i, a  tym czasem  sp raw ę G ro b u  
M ary i polecam  względom  czcicieli M aryi. Z  po ­
zdrow ieniem  : X . Stefan  Podworski w G rob ie 
M. B. w K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j .

Darowanie kary. Cesarz d a ro w ał resztę k a ry  
33 w ięźniom . Z  tej liczby  p rz y p a d a  n a  więzie­
n ia  d la  m ężczyzn we L w ow ie i S tan isław ow ie  
po  cz tery , n a  z a k ła d  w W iśniczu  dwa.

2 ruchu wychodźczego. N a dw orcu  kolejo­
w ym  w K rak o w ie  p an u je  ju ż  od początku  lu ­
tego s iln y  ru c h  em ig ra cy jn y . M iędzy w ychodź­
cam i do A m ery k i, zw łaszcza do A rg en ty n y , 
zna jdu je  się  w ielu  w  w ieku  popisow ym , k tó ry c h  
p o licy a  p rz y trzy m u je  i o d sy ła  z pow rotem  do

gm in . W ie lu  też w ychodźców  jedzie ju ż  n a  ro ­
b o ty  ro ln e  do P rus.

Występni młodzieńcy. K ilk u n as tu  uczniów  
g im n azy a ln y ch  w K rakow ie  d opuściło  się bardzo 
n iem ora lnego  czynu . W  ogóle dzisiejsze postę­
pow anie i zachow anie się m łodzieży  szkolnej, 
zw łaszcza ze szk ó ł średn ich , n ie ty lk o  w K rako- 
kow ie, ale  i w in n y ch  g im n azy a ch  w k ra ju , 
św iadczy  o w ielkiem  zepsuciu panu jącem  w śród 
niej, a  pochodzi ono stąd , że za  wiele d a ją  dziś 
m łodzieży  w olności i z b y t dużo je j p o b ła ż a ją !

Nieszczęśliwe wypadki na kolei N iedaw no 
tem u  o godzin ie 6 ej ra n o  przechodz ił przez to r 
ko lejow y w K rak o w ie  45 -le tn i ro b o tn ik  P io tr 
G rudzień . W  chw ili, g d y  u s iło w a ł nieszczęśliw y 
m inąć szybu jące  w agony , d o s ta ł  się  pod  k o ła  
nadjeżdżającego od s tro n y  W iedn ia  pociągu  b ły ­
skaw icznego. M aszyna ro z e rw ała  G ru d n ia  na 
części.

—  W O iiek u  k o ło  O św ięcim a, c h c ia ła  pe­
w na k o b ie ta  ra to w ać  sw oją 8 le tn ią  córeczkę, 
z na jdu jącą  się n a  szynach . P o b ie g ła  więc po 
n ią, pociągając za sobą jednoroczne dziecko. 
W tej czwili n a d je c h a ła  lokom otyw a i p o ch w y ­
c i ła  m atk ę  i dzieci. M atk a  i s ta rsz a  córeczka 
z o s ta ły  zabite , m a łem u  dziecku  u rw a ła  lokom o­
ty w a  c a łą  nóżkę.

Przytułek noclegowy dla wychodźców. Od
d aw n a  d a w a ł się w K rakow ie  bardzo  odczuw ać 
b ra k  dom u noclegow ego d la  przejeżdżających  
w ychodźców . M usieli on i najczęściej nocow ać 
w ró ż n y ch  za jazdach , g łó w n ie  żydow skich , gdzie 
ich  zazw yczaj o k ra d an o . O tóż m in istersw o  d la  
G a lic y i po czy n iło  odpow iednie k ro k i u  m in i­
s te rs tw a  sp ra w  w ew nętrznych , k tó re  p rz y zn a ło  
10 ty s ię cy  k o ro n  ja k o  subw encyę polsk iem u T o ­
w arzystw u  em ig racy jn em u  n a  budow ę w K r a ­
kow ie p rz y tu łk u  noclegow ego d la  w ychodźców .

Dyamentowe wesele, to je s t  60 -tą  rocznicę 
ślubu  obchodzili 12-go lu tego  bież. ro k u  pp. 
K a ro l i Józe fa  M eissnerow ie w G ró d k u  ko ło  
Lw ow a.

Chińczycy W Krakowie. Do K rak o w a p rz y ­
b y ła  w po łow ie lu tego  m a ła  g ru p a  C h ińczy­
ków  za  paszportam i ro sy jsk ie m i, m ianow icie 
trz y  k o b ie ty , jed e n  m ężczyzna i jed n o  dziecko. 
N ie m ało  k ło p o tu  m a  z n im i po licy a , bo 
w żaden  sposób n ie może się z n im i p o rozu­
m ieć. N a razie trzy m a n i są  w aresztach , bo ilek roć 
C h iń czy cy  u kazali się n a  u licy , c ią g n ę ła  za 
n im i m asa  ludzi, g d y ż c h y b a  ja k  św ia t św iatem , 
C h ińczyków  K rak ó w  nie w idzia ł.

Wymarła wieś. N a w ysp ie S acha lin ie  (na 
pó łn o c  od Jap o n ii) szerzy  się czarn a  ospa. C a ła  
wieś S olskaja , licząca p a ru se t m ieszkańców , w y ­
m a r ła  w sk u tek  tej zarazy .



Rzadki wypadek. W e wsi R aczka, w  gu- j 
b e rn ii suw alsk iej (w R osyi) m ieszka od d aw n a  ! 
8 5 -le tn i w y s łu żo n y  żo łn ierz  Jó z e f  F o ltra lik . Z e­
b ra n y  k a p ita lik  swój w  w ysokości ty s ią c  ru b li 
z a p isa ł n iedaw no n a  cele n abożne: 8 00  ru b li 
n a  przyozdob ien ie ce rkw i m iejscow ej, 2 00  ru b li 
zaś „z pozw olenia b a tiu szk i"  n a  p 'otrzeby K o ­
śc io ła  kato lick iego , przyczem  w y ra z ił  życzenie, 
ażeby  „R osyan ie  i k a to licy  ży li zawsze w po­
ko ju  i zgodzie“ .

Dzieci w walce wyborczej. Je d n o  z pism 
an g ie lsk ich  p o d a ło  n iedaw no  fo tografie  dzieci, 
k tó re  a g ito w a ły  za sw ym i ojcam i p rz y  tegoro ­
cznych  w y b o rach  do p a rla m en tu . S iedm iole tn ia 
có rk a  k an c le rz a  sk a rb u  L lo y d  G e o rg ’a , objeż­

d ż a ła  ok ręg  w yborczy , w k tó ry m  k a n d y d o w a ł 
je j ojciec, i w y stęp o w ała  z m ow am i w yborczem i. 
C ztero le tn i L io n el Belilio ag ito w a ł za sw oim  o j­
cem w W alw ath , obchodził razem  z n im  w y b o r­
ców, o dzyw ając się co c h w ila : „G rłosujcie za 
m oim  ojcem . N iem a lepszego ojca n a  św ię c ie !“

Za p o w ie d zia n ą  k sią żk ę ,
k tó rą  o b iecaliśm y  d ać  w m iejsce Naszej Skar­
bnicy  —  zaczniem y w ydaw ać w zeszytach 
m i e s i ę c z n y c h  począw szy od k w i e t n i a  bież. 
ro k u . P ro sim y  więc jeszcze o c i e r p l i w o ś ć  

do kw ietn ia.

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za  liche bibułki cy- 

garetow e. Każą nam  palić bibułki p rzeźroczyste, 
łudząc tem , że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  nie­
p raw d a! tylko bibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a szkodliw ej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  k ręcone pap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBUDKA..
B ibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że nie je s t  przeźroczystą . — W paleniu 
za  to — je s t bardzo  przyjem ną, a  dym p o siada  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu pa ten tow em  6  hal.
w o p a s c e ...............................4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i oplatnie wysyłam.
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr "W . Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Na re u m a ty z m
gościec, p o s trza s ł (ichiasj i w szelkie łam ania, 
poleca się uśm ierzające nacieran ie , od wielu 
la t ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare je stro w an ą  m arką och ro n n ą

„N erw ol“
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w T a rnopo lu . — Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron franco, 
nie. licząc rów nież opakow ania.

W Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów. 
Tysiące listów  dziękczynnych do p rzeg lą­

dn ięc ia .—  D w a razy  dziennie wysyłka pocz to ­
wa. Do nabycia  w każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika D ra, J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego, 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. -  W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jako też w drogućryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

FIGLE X ŻARTY.
W sądzie. A dw okat, o p ry sk liw ie  do 

św iad k a  s tro n y  p rzeciw nej : B y liśc ie ju ż  
w e w ięzien iu  ? Św iadek  : A  ju ś c i !

A d w o k a t :  I  tak im i św iadkam i n ie 
w stydzi po słu g iw ać się p a r ty  a  p rzeciw na ?

P r z e w o d n i c z ą c y ,  p rz e ry w ając : 
Z a  co p o s łan o  w as do w ięz ien ia?

Ś w i a d e k :  Z a m alarza. W  y b ie liłem  
celę, w  k tó re j po tem  siedzia ł ja k iś  adw o­
k a t  za  oszukaństw o.

Uprzejmy. P an ie  K a ro lu , g dybym  
u m a r ła , p o sze d łb y ś za m oją tru m n ą ?

O p an i, z c a łą  p rzy jem nością!

To prawda. P an ie , zaskarżę  tego  n ic­
p o n ia  do sądu ... S ły s z a ł  p a n ?  P ow ie­
d z ia ł m i, że je s tem  osioł.

A c h ! to  m ogę pośw iadczyć...

jyfjTCE CZ£SK3£

PIERZE!
f ilo , świeżo darte 

K. 9.60, lepsze K 12, biułe, puchowe, 
darte, K. 18, K. 24, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, R. 30, K. 36. Wysyła 
oplatnie za pobraniem. Zwrot lub wy­

miana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L 0 B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie
nam

n o w ych
prenum era* 

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek“ 
między znajomymi.

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  d la  kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn  (niebieski), d la  pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłaniem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia 
u O O. D om in ikanów  

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedni opust.


